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N I E C H  BĘDZIE P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Zrozumiałą i godne pochwały jest przywią
zanie do mitacowości, w której się urodziliśmy, 
wychowaliśmy, lub w której żyiemy. Nietylko, 
źe ją znamy najlepiej, ale wszystko, co w niej 
nas otacza, uważamy za swoje, za najbliższe. 
Komuż nie miłą jest ojcowska chata, kio nie 
kocha tego kościoła, w którym odebrał chrzest 
święty i w którym urzyt się wielbić Stwórcę 
i  at ? Lubimy te pola i łąk’, po których w 
dzi ńt wi e  biegaliśmy, a któreśmy potem praca 
swoją uprawiali. Mieszczanin kccha swe miasto 
rodzinne; góral rzucony losem na niziny, tęskni 
za swemi górami. Przywiązujemy się nawet do 
rzeczy martwych, z któremi łączą nas wspo
mnienia.

Miłość do miejsca rodzinntgo rozszerzamy 
i na całą jego okolicę, boć i ona lepiej nem 
najbliższa. A  ta okolica jest częścią jakiejś 
większej ziemi, jakiegoś pow atu, jakiejś prowin- 
cyi. Czu tmy się jej mieszkańcam, jej obywa
telami. ftto się urodził pod Wieliczką, czy koło 
Bochn:, Chrzanowa lub Miechowa, ten się czuje 
mieszkańcem ziemi krakowskiej, Krakowiakiem, 
kto żyje na Siąsku, ma się słusznie za Sląztka, 
tak samo ją Podlasianie, Warniacy, Poznańczy- 
cy, Sandon erzanie, Mazurzy, Podolacy, Kali- 
tzanie., A le wszyscy oni, a część ich tylko 
wyliczyliśmy, są przedewszystkiem Polakami, bo  
mieszkają na jednej wspólnej polskiei ziemi, 
bo im wszystkim matką jest Polska, bo stano
wią jedno ciało, jeden naród.

Jeżeli zaś ta Polska ma być silną potężną, 
jeżeli naród Polski nu  być szczęśliwy, zamożny, 
wolny i niepodległy, to obowiązkiem wszystkich

&mowa.
Polaków jest wza;enmie koch:ć się, wspierać 
i wspólnie pracować dla swego dobra. Miłość 
do swego rodzinnego zakątka nie może temu 
stać na przeszkodzie. Owszem im w;ęc«j ko
chamy tę cząstkę, tem więcej pow nniśmy ko
chać i całość, do której ona należy, bo jeżeli 
całość nie będzie szczęśliwą, to i ową caąstkę 
c ężkie czekają losy.

T mc'.asem są ludzie tak głupi, co tego  
nie rozumie.ą, u»bo Lal ź:i, że choć to rozu
mieją, udają że zrozumieć rie mogą,

/d -w idoby się, że kiedy naic-szcie spadły 
z na:- o i-owy, kiedy już Most ale, Niemcy i Au- 
stryacy nami nie rządzą, powinn smy zapomnieć
0 tych granicach, iakiemi nas wrogowie roz
da tlili i gran.ee te jaknajprędzej i najgrunto
wniej zachować. Niema już zaborów, niema już 
Krć‘est.wa poć JW.łs-kalcm, Galicyi cod  A  u stry
jku: m, W-fclko oiski pod Prusakiem — it t 
jedna n erozdzieina Polska. Czy kio i  e urodził 
pod Krakowem, czy pod Warszawą, czy nad 
Gopłcm ub koło Gdańska, jest Polaki, m ■ wszę
dzie na całe i ziemi polskiej panem w swoim 
domu. Zdawałoby s<ę w.ęc, że jr źeii idzie •  to, 
aby stworzyć dobry rząd, dobrą adir ini. t. acyę, 
trzeba do tego powoływać ludzi najmądrzejszych
1 najlepszych, nie pyta ąc się o to gdzie s‘ę 
rodzili, ale o to co umieją i czy dobrymi są 
obywatelami.

Tymczasem są tacy, ,.tószy mówią: niech 
sobie niby będrie ta jedna Polska, ale jak przed
tem na trzy części podzielona, tak jak ją po
dzielili wrogowie. Niech będą trzy rządy: jeden



warszawski, drugi galicyjski, trzeci poznański* 
Niech w Królestwie rządzą sobie Królowiacy,
w Foz-ańskieoi W ielkopolanie, a w Galicy! 
Galicy anie.

A  skąd przyszło do takiego głupiego i nie-
pntryciycznego gadania? Są różne przyczyny.

Naprzód na początku wojny, były różne
tak zwane „oryentscye". Nikt prawie nie my
ślał wtedy, aby mogła powstać Polska niepod
legła, bo zdawfio s e , że albo Moskal będzie 
górą, albo Niemiec z Austryakvm, a ten który 
zwycięży, zabierze polskie ziemie drugiemu i 
panować nad niemi będzie.

A  że tonący i brzytwy się chwyta, więc 
byli u nas tacy „politycy*, którzy trzymali 
z Moskalem, myśląc, że jak Moskal zabierze 
polską ziemię Prusakom i Austryakoni, to po
łączy je z Królestwem i za to, że z nim trzy
mamy, da nam jakąś autonomię, choćby mniej-

r ' :: tu jaką mieliśmy w G alicji pod Au- 
A  drudzy znowu nasi politycy wie

rzyli, że Prusak z. Austryakiem pobije Moskala, 
a wtedy mieli nadzieję, że królestwo będzie 
przyłączone do Galicj i i może się uda z takiej 
małej Polski zrobić przy Austryi państwo, pół- 
niezależne, takie jak Węgry, którego królem 
ogłosi się cesarz austryackk

O bie te rachuby zawiodły, bo staio się, 
czego nikt nie przypuszczał, że wszyscy trzej 
nasi zaborcy zostali pobici, z czego też wyszła 
niepodległa Polska. Ale owi politycy zamiast 
przyznać się do błędu, któryby im przebaczo
no, nie mogą do dziś dnia zapomnieć o swych 
oryeatacyach i jak przedtem wymyślali sobie 
wzajemnie od zdrajców, tak i dziś się jeszcze 
nie uspokoili i żyć ze sobą zgodnie nie chcą.

Druga przyczyna tej waśni jest ta, że mi
łość do swej miejscowości rodzinnej, do swej 
okolicy, swej prowincyi, prowadzi często do za
rozumiałości. Człowiek rozumny wie, że wszę
dzie ludziS są mniej więcej jednacy, wszędzie 
znajdziesz i złych i dobrych i m ądrych i głu
pich, zapobiegliwych i niedołęgów , pracowi
tych ś próżniaków. A le ludzie, mający rozum 
(a takich niestety jest dużo) sądzą, że tylko 
w tych stronach, w których się oni urodzili, są 
same cnoty, « jeb ości, zdolność;. Są cni, ak 
cą co widzą źdźbło w oku bl źniego, a we 
własnem i belki nie dojrzą. Więc niektórzy p o 
litycy i gazeciarze galicyjscy, wszystkich króle* 
w iakćw mc ją  za blagżerów, nieuków, łapow ni
ków a cale i rć A i^ y * z W arszawą uznają 
za zgńfliznę, od  której czftn prędzej należy się 
o d e r w a ć .  Króiewiffóy „małego rozumu" wy
myślają znów na Galicyę, na jej niedołęstwo, 
biurokratyzm, a jeden ^ r.-c t poseł w komisy!

sejmowej śmiał głośno powiedzieć, ia  Galicya 
jest b a n k r u t e m  moralnym i maleryalnym. 
A  i wśród wielu Poznańczyków zarozumiałość 
jest tak wielka, że Królewiaków i Galieyaa 
mają za jakiś barbarów, za ludzi gorszego ga
tunku.

Ta waśń domowa, przez nieuczciwych ga
zeciarzy podsycana, jest prawdziwą zmorą du
szącą piersi narodu w chwili, w której powi
nien zgodnie budować państwo. Jestto choroba, 
z której powinniśmy się wyleczyć, bo inaczej 
zatruje ona cały organizm, całe ciało narodu 
i doprowadzi nas do nieszczęścia, odda nas 
znowu w niewolę, z której łaską Bożą wydo
staliśmy się.

Ludzie kochający Ojczyznę ze smutkiem 
i trwogą patrzą na tę niezgodę, r.a ten tak 
zwany p a r t y k u l a r y z m  d z i e l n i c o w y .

Boleje <naJ nią i naczelnik naszego pań
stwa Józef Piłsudski. O to jego "owa. któ~e 
wypowiedział do obywateli, przyjmujących go  
w Lublinie: „Rumieniec wstydu twarz moją 
oblewo, gdy widzę, jak Polacy łatwi są do po
działów, jak prędko znalazła się rozbieżność 
interesów między naszemi zaborami, między 
częścią jedną a drugą, jak prędko wychowanie 
w stuletniej niewoli staio się przeszkodą w po
rozumieniu.

„jedno z przekleństw naszego w d a ,  jedno 
% przekleństw naszego budownictwa państwo
wego jest to, żeśmy się  podbielili na lalka ro
dzajów Polaków, że choć mówimy jednym pol
skim językiem, z trudnością się przecież rozu
miemy".

Rok minął kiedy na pomoc bohaterskim  
dzieciom Lwowa pobiegły pułki poznańskie i 
krakowskie, kiedy z krwią przez nich przelaną 
pomieszała się krew Królewiaków i stu kilku
dziesięciu akademików warszawskich padłych 
w boju za świętą sprawę. Niech pamięć tej 
wspólnej ofiary przyświeca'nam i położy koniec 
waśniom dzielnicowym. Zrzućmy z siebie prze
kleństwo niezgody i stańmy razem do pracy nad 
budową naszej Ojczyzny,

Pamiętajmy też słowa wielkiego poety 
Mickiewicza:

„Zasiewajmy miłość Ojczyzny i ducha po
święcenia się, a bądźmy pewni, że wyrośnie 
Rzec; pospolita wielka i piękna.

„O ile powiększymy i polepszymy dusze 
nasze, o tyle polepszymy prawa nasze i powięk
szymy granice pasze’.



I
Jak wiele isuaych gałęzi przemysłu domowego 

sce, tak me mniej także i koszykarski nie 
szył t  nakzytern poparciem. Padał ofiarą roiz- 
ju óotkony wł- *uo prze* setki handlarzy, którzy 
ko nakładcy » w: ;y$kIwaJl sytuacyę i popierając 
szerkę, nakłamAU do jak najtańszej produkcyi i 
ndetę tę wywwalłi poza granice kraju. Przewa- 

Ich część jako główne źródło dochodu uważa- 
ywóz w (kliny koszykarskiej 1 tak dewasto

wała W plantacye jak ich przyjaciele lasy mało
polskie.

Zaczątki szkolnictwa koszykarskiego powstały 
w latach saedmdziesiątycfa, a jednym z głćwnjch  
propagatorów rozwoju kcśzykarstwa byl śp. Hr. 
'lompeaŁ dawny właściciel klucza rudnickiego 

ad Sanem, który widząc nędzę hidmośoi, nierno- 
ącej wyżyć z nieużytków i plasków7 w' jakie ob- 
ituje ta okolica, założył w loku 1878 pierwsze 
arsztaty koszykarskie, a następnie, powstała tam 

pierwsza szkoła koszykarstwa w kraju. Zdrowo 
ozwljający się przemysł zaczął przerastać moż

ność ówczesnej adniinfefcracyi dóbr rudnickich, 
więc hr. Hompesz oglądną! się za nakładcą, któ
rym został w roku 1883 p. Kraus, który' pod firmą 
Szkoły koszykarskiej, zaś na zewnątrz „Prag Ru- 
dnlker Koib Fabrfk“ zdobył naprzód austryackie 
rynki, a w późniejszych łatach eksportem swym  
objął Anglię v/raz z koloniami, Francyę, Amerykę. 
W roku 1912 byłeir świadkiem wielkich eksped - 
cyl mebli koszykarskich odchodzących z Rudnik t 
do Aleksandry i, Bejrutu, Sakmik. —

Ludność zachęcona popytem chętnie garnie 
do pracy, osady koszykarskie rozprzestrzeniają 
na sąsiednie wsie . Kopki, T&rnogórę, Struże, 

i  rządzel, Bieliny, Wólkę Bielińską, Łętownię, Dą- 
Srownlcę, Gliniaki, Bukowinę i Groble.

Lata wprawy wpłynąć musiały na wyrobienie

CÓ RKA  PIŁATA.
W7 on czas namiestnik Damaszku Klaudyusz 

Ryksus, wielce byl zasmucony. Piękną bowiem 
fcornę jego Popeę, córkę Pontyjskiego Piłata, któ
ry władał Jerozolimą w Imieniu rzymskiego cesa
rza, nawiedziła straszna choroba — paraliż,

Piękna Popea więdła zwolna, a jej przepiękne 
dało straciło giętkość i ruchliwość i już tylko w 
łektyće, owinięta aksamitami i futrami, podziwiać 
Inogla ogrody, które wieńcem otaczały miasto.

Dwa lata minęły, jak nawiedziło ją to strasz
ne nieszczęśoie i nde było ładnej nadziei polepsze
nia stanu jej zdrowia. Nadartno mąż jej sprowa
dzał z dalekich stron lekarzy, cudotwórców i uczo
nych, aby wyleczyli ją swoją sztuką. Ich wiedza, 
nabiegi 1 doświadczenie okazały się bezsjlnemi 
Rgobec strasznej choroby, która przykuła piękną 
RzymianEę 3o toż* boleści.

iW koócu przybył jakiś pielgrzym z 'Jerozoti- 
WĘf I przyniósł wieść, ie  w ziemi Judelskiej żyje

przemysłu, który wyposażmy w piętou wz«ry 
poczynał już w początkach lat t*-tyck w yrastać 
w przemysł galanteryjne- meblowy koszykarski 
przerabiający poza setkami wagonów wikliny, 
pochodzącej z mato|v iskieh i węgierskich kultur, 
także szuwar z Wiązownicy i Jaworowa jak *ie- 
mniej wielkie ilości importowanego rnateryału jak 
trzcinę bambusową, słomę ryżową, plecionki z ły
ka sprowadzane z Włoch, Chin i Jaiwrii

Rozwtoj szkolnictwa koszykarskiego i urządza
ne kursa w licznych osiedlach zrobiły sw»j; Lud 
zaczął się wszędzie garnąć do tej pracy, jak* gałęzi 
posiłkowej, rozwijały się też plantacye szlachet
ne.^ wikliny, znajdując korzystny zbyt. P*w stały 
Związki koszykarsk i, które wraz z Patronatem 
przemysłowym obejmują opiekę nad (istodianr ko- 
szykarskiemi, mnożącemi się po wielkie! przestrzer 
ni zachodniej i centralnej Małopolski, agendy ich 
rosną, rośnie też eksport, a podjęcie nowych ▼ el* 
kich zadań dyktuje potrzebę zespołu, połącre -ia 
si'ę w7 towarzystwu? akcyjne, które pod firmą Pol- 
slkiego Syndykatu koszykarskiego w Krakow ie 
z  uchwalonym kapitałem 5 milionów koron fary o* 
mtjąc wszystkie małopolskie związki sięga A* są
siednich dawnych dzielnic, wnika do osiedli rudni-' 
cłdch, gdzie zatrudnia już setki pracowników, da
jąc w Małopolsce przeszło 3000 robotnikom pracę 
1 ponętne zyski

Osiedla koszykarskie będące pod sferą wpły
wu Polskiego Syndykatu koszykarskiego są na
stępujące: \V okolicy Krakowa Skotniki. Rączna, 
Ścłejowice, Jeziorzany, Wołowiec, Ktokoczya, Dą- 
brow?a szlachecka, Kwaczała. Radzlszów, Izdebnik. 
Gtogcczów, Krzywaezka, Grabie, Niepołomice, 
W awrzyficzyce i Proszowice z licznymi wsiami 
położonemu’ w c.uvnem Królestwie Kongresawem.

W zachodniej i środkowej Malopolsce: i rzebo- 
wiSika, Zaczemie, Babice, Gac, Dynów', Alfcigpwa. 

W  okolicy Oświęcim? Kruk. Porąbką koto Kęt. zaś

wielki czarodziej. Jezus. Nazareńczyk Czym on 
cuda na chorych. Stawie na nogi paralityków, 
wmacaiąc Im zdrowie i utracone siły, niewidomym 
przywraca w7zrok a nawet wskrzesza umarłych.

Ucieszyła się tą wieścią Popea i zawołała: — 
Zwrócę się, zwrócę do tego czarodzieja! Szczo
drze zapince run drogimi kamieniami, ode1 :rn mu 
swój cenny naszyjnik z zielonych dyamerdów. któ
ry  wrart jest więcej, aniżeli pięć miast judcjskich, 
aby mnie tylko uzdrowił.

Ale pielgrzym rzeki: — Przepiękna Popeo!
Tern wszysfkiem nie zjednasz sobie NazareViczvka. 
On sam bowiem cbodzi obdarty i bosy. przesiaje 
tyTko z biednymi i pogardza wszelką majętnością 
tego 'świata, więc chociażbyś mu zaniosła •wszyst
kie swoje bogactwa, nie zjednasz go sobie niemi.

— Cóż więc mam robić abv mnie azdrpw lł? 
— zapytała zatrwożona chora

— Od chorych, którzy przychodzą do aiego 
po zdrowie, żąda on tylko jednego;: aby w niego 
wierzyli.

Zdziwiła się Popea, a potarłszy e»#b» białą rę*
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300.000 ej na co potrzeba około 10.000 
.■chętnych wiklinowych płautacyi; błę- 
ni insliunaoią o nadprodukcji wicHny
do wywozu k i w surowym stanie, a

ilyży, żc nie jest brana w rachubę dzi- 
fwe nadająca # ?  do robót kioszykrskieh. 
irzedz- należy, ażeby pod pozorem <M- 

kiti wikluiy nic wywoż/To szlachetnej, dzika bo- 
w km  znalazła w czasach wojennych popyt z a g ra  
rts:;- jaJ;o*tam zastępczy sirrogat juty. ' •

Jak v. rabunkowej dcsploatacyi lasów, której 
tamę kładzie Zjednoczenie Przemysł© wo-Leśne 1 
Falskie Towarzystwo handlowe, talk w dziale eks- 
piealścyi wiklin kwitnie rabunkowa gmpodairkla,. 
nre licząca się zupełnie z przyszłością, nie otacza
jąca pielęgnacją kultur, które umiejętnie prowau 
d»<.-aą i cipką i czyszczeniem z dzikich nalotów, 
d,aći prjpz 50 łat pokaźny, bo około 1.000 marek 
wy roszący zysk roczny z każdej ścinki.

Doza Polskim Syndykatem ketezykarskim, 
dsic-BŻawiądyn! wielkie przestrzenie wiikliny ko- 
sayharskiej dla celów własnej produkeyl, eksploa
tują ją dla wywozu najrozmaitsi przedsiębiorcy, a 
mianowicie: Abraham órónticr z Kęt, Wcgf et J. 
L. Oreismaam z Rzeszowa, Natan Reich ze Skawi
ny. Samuel Bium z Rudnika, Wilhelm Kogel z Ru- 
tuŁka, MeJiasche Fiscn z Ujścia Jezuickiego’, Ba>- 
ra»ii Vorsclvihn z Mielca, Eliasz Gaworz z Tarno
wa, Wagner z Rudnafcia i inni. Pracuje tu niemniej 
w  tym dziale także specyabife na wywóz wikliny 
cwlfflaeoua szwedzka forma! O. Ntteon et Comp. stele 
głoaącą int&rweney; rządu szwedzkiego, gdyby 
wjjSStozowi krzywdzącemu produlkcyę krajową 
cfMamo położyć ta m ę .  —

Zdrowe stosunki mogą dopiero wówdzas za 
podawać w przemyśle koszykarskim 1 ptodnieśtf 
znacznie jego transport zagraniczny, gdy Polski 
Syndykat koszykarski, reprezentujący całą pro* 
dukcyę krajową wytworzy zespól z wielkimi plan-! 
tataram i wikliny koszykarskiej, gdy zysk z prze
róbki stanie się m kit udziałem plantatorów. Zii> 
milaóstwo w Królestwie, zorganizowane w tow a 
nzystwle „Planita" w W arszawie zgłosiło już swe 
orzy stąpienie do Polski ego Syndjdcatu koszykar
skiego, wnosząc poiza gotówką także swój aport 
w postaci 3.000 morgów szlachetnej wStóUny ko 
szykarskiej. Podobne pTop^zycye zostały inozynUo- 
nie także małopolskim sferom zl&miiaństóm, zainta* 
■Testowanym w wilkłiniiarśtwle I }©st nadzieja, żę 
sflaramlla te odnieść powinmy skutek.

Przemawia zatem gorąco Interes gospodarczy 
krain, zalecający eksport przerabianego materyału, 
a  nie surowica, z którego zysk czerpie tylko pośre
dnik. wyniszczający plamtacye wfoliniowie.'

Nadmienić tu należy, że dzlięki sprężystej Dy
rek c ji 1 wybornej konjuniKtprzie p rzem ył kos .y- 
kalrskł stanie się jedną z njpoważniejszych gaięzj 
handlu wywozowego i sima podporą dla relacyi na
szej waluty. Ministerstwo przemysłu 1 handlu ota 
cza go zupełnie słusznie swą opieką "i należy się 
spodziewać, że przyjdzie mu talkżt w pomoc MM- 
sterstwo aprowizacji, przyznając najuboższym O- 
siedlom koszykarskim w okolicach Rudnika i in
nych konieczne dh. wyżywienia ludności ziemnia
ki i tłuszcze, gdyż robotnik w tak ubogiej rolniczo 
okolicy dalekio większe odczuwa niedostatki jak ro
botnik miejski zorganliizowany, umiejący się bronić 
i w «r gan-izacy-i swej znajdujący podporę.

Roman Woyczynski.

N?'e sir?liny frvmarczyć ziemią polską!
Od kilku miesięcy w powiecie toałuisBm, słabo 

przecz Polaków zamieszkałym, daje się zauważyć

ką, iia której błyszczały drogocenne klejnoty, za* 
pyt a? a znowu:

— Aby w niego wierzyli? A jak wierzyli? —
— Wierzyli, że jest Synem Bożym.
— Synem Bożym? Tego ja nie rozumiem. —
I długo jeszcze rozpytywała się pielgrzyma o

dziwnego cudotwórcę. Wiele dni i nocy rozmy
ślała o nim Popea. Patrząc się zaś na swoje po
kurczone członki w rozkwicie młodości, zalewała 
się kam i jak dziecko. W duszy jej zaś coraz wy
raźniej, coraz jaśniej występował obraz tajemni- 
czog*. nieznanego czarodzieja, który kazał uzna
wać się za Syna Bożego, a który czynić może cuda 
pracshodzącc słabe siły ludzkie; równocześnie zaś 
rosła w sercu jej chęć powrotu do zdrowia, d r sił 
młodości, a. także mec/ernliość zetknięcia się 
e tym dziwnym człowiekiem, gotowa nawet uwie
rzyć w jego bóstwo. , Jeśli on duchem i mocą eWo 
ją stpS tale wysoko ponad ludźmi, musi więc być 
bliskim bóstwa; bogowie bowiem tylko są tak 
wsredimócaią aby jednetn spojrzeniem. Jedną my
ślą módz uzdrawiać ludzi beznadziejnie chorych. 
Nasi bogowie nie chcieli ml pomódz, więc niech

poznam siłę tego boga, którego synem nazywa się 
Nazarenozyk". I wiara rosia w jej duszy. —

Popea zdecydowała się jechać do Jerozolimy, 
gdzie, jak sądziła, najlepiej będizat można zobaczyć 
Jezusa. Jednakże przekonana, że mąż jej nigdy nie 
zezwoli na to, aby ona, dumnie i sławnego rodu Rzy- 
mianka. zniżyła się do prośby przed zwykłym 
znachorem żydowskim, oznajmiła KlaojdtyuszowŁ 
że chce odwiedzić swego ojca. Ta zachcianka, któ
rej urzeczywistnienie połączone było z udręcze
niem i męką dla kobiety tak chorej jak Popea, 
zdziwiłn TOrmdyusza. —

Ale jej prośby i nalegania były tak wzrusza
jące, że nie mógł on odmówić swej ukochanej, ft 
tak eborei Iżónle, przeto umieściwszy ją w boga-t 
tym powozie, wyścielonym miękkiemu materyaml, 
wy nr® wij ja z pocztem najwiefniejszych sług 44
7’cm! Tudejckfej

1 po trzydniowej podróży, drogą, która wiła 
się po wschodnich zboczach gór Ubami. pokrytych 
wysokopiennymi cebrami, przybyła Popea do ełe* 
mi Jndeiskiej. A czwartego hula. minąwszy liahniS 
Józefa ctanftJa w 'Jęrozollmiei.



®rLy ruch „idgracyjny fudhaśd pflłskifcj. Niertai 
prawie jedne} wsi choćby najmniej osady polskiej, 
w ktftrejby p^ynajmnte; kfflcu gospodarzy Polaków 
mis sprzedało swe} ziemi Rusincto. Są wsie, w, któ
rych dotąd sprzedano już po kilkanaście, a  nawet 
kilkadziesiąt gospodarstw Rusinom. Ten smutny 
objaw rozsezrza się szalenie, że Jeśli w Jakiś spo
sób nie zapobieży się złemu, oo powiat kałuskl go
tów być pierwszym, który w piecrwsizym raku rzą
dów polskich pozbawiony zostanie całkowicie ludr 

•fflości polskiej.
Powyższy objaw Jest wynikiem spekulacyi zie

mią, w czem włościanie znajdują Jeszcze ułatwie
nia przez to, że czynniki trudniące się roK-tlżialem 
ziemi w rozmaity sposób ich przynęcają, nie oglą
dając się na to, jaki będzie skutek w sumie zwięk
szenia się debra narodowego’.

Wedle wiadomości zaczerpniętych od rodzin i 
sąsiadów wysprzedających udają się ord w Poznań
skie, do b. zab. rosyjskiego, jalk również w okolice 
Kołomyi i Czortfk/owa, gdzie obecnie parcelują się 
obszary dworskie, nie zastanawiając się komu swą 
ziemię sprzedają.

Musimy stanowczo znaleźć środki zapobiega
jące szerzeniu się fryinarczenia ziemią, gdyż hra- 
czei, nawet bez interwencyi koalicyi, zaprzepaści
my wschodnią Małopclskę, mimo że tak drogo ko
sztowało nas jej odzyskanie,

p  Akcya, którą należałoby wdrożyć powinna być 
jednolicie obmyślana i powinna objąć wszystkie 
warstwy i wszystkie- polskie ziemie, a wtedy do
piero będzie' ona skuteczną. Odwołujemy się zatem 
co wszystkich władz i prywatnych przedsię
biorstw . —trudniących się sprzedażą ziemi 
lub w sprzedaźv ziemi pośredniczących, aby 
przedewszystkicni ani jednego kawałka ziem; nie 
puszczono w obce ręce, gdyż do ziemi z większych 
obszarÓ-Jj inko dotąd v/ polskich rękach pozosta
jącej, mają jedynie i wyłącznic prawo tylko wie
śniacy Polacy.

A działo się przed samą paschą żydowską. —
Przybywszy do północnej bramy miasta,, zo

baczyła tłum wychodzących ludzi \ oddziały rzym
skiej konnicy. Cala ta tłuszcza spieszyła na za
chód, do pobliskiego nagiego zbocza.

Popea przyglądała się temu pochodowi, nie 
rozumiejąc celu.
w Przed samą bramą miasta spostrzegła setnika 
aa  koniu, który dążył z żołnierzami za tłumem. 
Rozkazała mu zatrzymać się i zapytała, dokąd dą
żą te tłumy ludzi?

— Tam na tern zboczu będzie ukrzyżowany, 
zasądzony na śmierć, wróg społecznego porządku, 
ilefiis Nazarejczyk — odpowiedział setnik, kłania
jąc się możnej córce Piłata.

— To być nie może! —- zawołała zatrwożona 
Popea. Niedhaj wstrzymają wykonanie wyroku. 
Żądam tego!

Ale setnik oznajmił jej, że tylko Piłat może 
—  śnić swój rozkaz, jednakże zainłm możnaby u- 
zyskać to odymianie, złoczyńca będzie już (ikr/.y- 
itowany. I dziwił się, że Popea okazuje żal i współ-

. Sprzedanie choćby najmniejszego skrawka z ter 
mi z obszarów dworskich komu innemu, aniżeli Por 
lakowi, czy to przez prywatną osobę, czy to przea 
przedsiębiorstwa trudniące się sprzedażą zient. ft- 
ważane być może li tylko za zmodnię popełafoaą 
na własnym narodzi©, godną publicznego napię
tnowania.

r w\'£ ClJk: S
Kiedy po śmierci Mieczysława I. na przęsła' 

wnym tronie Pmstów zasiadł w 992 r. Bolesław 
Wielki, uszczuplone przez iicznycii wiogów gra- 

| tace Polski w mowem znakuły się iiitbezpie*
! czeństwie. >*1 $ j

Nie darmo jednak Bolesław Wielki otrzymał 
, także przydomek Chrobrego, widząc bowiem iż 
"4 u.- w rogami na drodze układów do poiozu-
mienia me dojdzie, dobył miecza, owego sławenga 
po wieki szczerbca, a choć walka przez długie cią'

; guęła się lata, nietylko poskromił wszystkich wrs- 
j gćw, nietylko zjednał Polsce należny szacunek 
i i odebrał co jej przemocą wydarto, ale jeszcze 
i znacznie granice jej rozszerzył.

Król ten, by ukarać Węgrów, którzy wraz 
S z Czechami przeciw Polsce wystąpili i to w cza‘dc, 
j- kiedy Bolesław z Niemcami zacięte prowadził ha" 
f je, całe północne Węgry, czyi! tak zwaną SŁewa- 

czyznę, zamieszkałą przez pRuiona słowiańskie, 
i do Polski przyłączył.

długo1 jednak pozostawała Słowacayzfta 
pf/:~ ‘ " y> R.- !e*.?awa Wielkiego następca,
M ieczysław li. Onuśny, prawie w całości na rzecz 
W ęgrów ją utracił, przy Polsce zaś tylko zkmde 
Spiska i O raw ska Wiko dziedz-ictwe królów pol
skich pozostały.

W 1108 r. Bolesław Krzywousty wydając swą 
córkę za. Stefana, królewicza węgierskiego, dał jej 
Spisz i Orawę w posagu z tem jednakże zastrzeże
n i  n, iż po śmierci zięcia wrócą one w całości do

czucie nikczemnemu wichrzycielowi, którego 
śmierci żądał sam naród żydowski.

I Popea w rozpaczy zwróciła oczy na Golgotę,
gdzie przygotowywało się ooś si raszhegO:.. -----

j t r ~  Zanieście mnie tam ratydiimiu-d! On aie
powinien umrzeć - - węłafa do swoich ludzi. — -

Pachołkowie podeszli prędko z lektyką, bo 
powóz nie mógł dojechać do wierzchołka kamien
nego zbocza górskiego.

Kiedy stanęli na szczycie. Popea ? • :y.-?ra-
chem zobaczyła trzy krzyze, whit? w z i, a na 
każdym z nich wisiał ukrzyżowany człowiek. — 

Spełniło się.
Na rozkaz Popei rozegnano tłuszczę, która o- 

taczała krzyże.-krzyczała i naśmiewała się z u- 
krzyżowanych bek tykę Popei postawiono w po
bliżu. Pod środkowym krzyżem klęczała- skulona 
niewiasta żydowska, a obok niej dwie tnne aale* 
wały się łzami, łamały ręce z bolu i wpatrywały 
się w męczennika. Z jego ran na rękach 1 oocaclji 
spływały potoki brwi.



I '•Idu, oo się atoli nie stało. Węgrzy bowiem nie 
tylk* że ziem iycli nie oddali, ale w <txlaiku po' 
zastąUce jeszcze przy Polsce do 1383 r. obwody 

i u kowieński i gniazik.wskl także za-

Dopiero w 1412 r. król węgierski Zygmunt Luk' 
semburski, potrzebując pieniędzy, zastawił ziemię 
Spinka królowi, polskiemu, Władysławowa Jagielle 
za 1 milion złp. a chociaż później on, jak również 
i je;-;o następcy nieraz kusiłi się ziemię tę zagar
nąć, pozostała ona ; r-:y Polsce aż do 1770 r.

Po pierwszym rozbiorze Polski 1772 r., kiedy 
to dobra. . '~o;na, cr.r.tiiwa i t. d. cesarzowa 
anstryacka Marya Teresa, biedną Ciallcyę (przemo' 
e:: v ' Jo Polski oderwaną) ze łzami w oczach 
do łona państwa austryacko-węgierskiego przytu
liła; nasi bracia Węgrzy nietylko Spisz i Orawę 
do Węgier wcelęiK, aie poczęli się później dfchie* 
rać do samych Tatr. a nawet i Morskie Oko wypić 
zapragnęli — czemu jednak przeszkodziły uczone 
zabiegi prof, uniwersytetu lwowskiego Balzera.

Ziemie Spiska i Orawska obejmująca około 500 
km. kwadr., na którym to obszarze mieszku do 10 
tysięcy polskich Górali, leżą po połud. stronie gra
nitowych niebotycznych Tatr o których poeta polski 
W. Pol mówi:

Jak potoku świata tale.
Zamrożone w swoim biegu,
Stoją nagie Tatry w śniegu:
By graniczny słup zuchwale.

Nie mniej pięknie przedstawia nam Tatry poeta 
Pr. Nowicki:
V/ dali... jakby ciągnący ławą huf kresowy 
Z gwiazdami na szyszakach, z proporcem obłoków, 
Zakamier .d dotarłszy aż do nieba stoków.
Tak Tatry cionmym mu rem zwarły dumne głowy.

Spisz i Orawa leża właśnie u samych stóp tych 
najpiękniejszych gór w Europie, na tak zwanym 
Podhalu obejmującem Spiską, liptow ską i Oraw
ską dolinę

Donnę Podhala przepływają trzy rzeki; Orawia

Pepea, milcząc, nieruchomo, z bólem wpatry
wała się w męczeńskie oblicze Chrystusa. Z Jego 
łagodnych warg przebijały się straszne męk; ir  
krzyżowania. Z obliczem oblanem łzami, razem 
z innemi niewiastami patrzyła w Ukrzyżowanego. 
Biedna Popea starała się uchwycić Jego spojrze
nie, które mimo strasznych cielesnych cierpień, 
poprzez mgłę niewypowiedzianego bólu świeciło 
zorzą miłości i łagodności. Ale oczy Chrystusa, 
utkwione w płaczącą matkę, ani razu nie zwróciły 
się w stronę PopeL

— Zbaw mnie! — szepnęła ona, nie spuszcza
jąc wzroku z twarzy Chrystusa. Wtem łagodne 
wejrzenie Ukrzyżowanego przeniosło się na Popeą 
i przez chwilę spoczęło na n«e1 łagodnie, boleśnie 
głęboko 1 naraz pod siłą tego spojrzenia, które 
przeszywało jak iskra Boża całą jej istotę, poczu
ła Popea jakąś głęboką, wewnętrzną przemianę I 
ooś nowego, dobrego, słodkiego napełniło jej duszę 
i otarło.

Pitol, powiadomiony, U  d w oi ofet*  m y je *

(dopływ Waagu), Poprad (dopływ Dunajca) I Tory- 
sa (dopływ Herolda).

Stromo opadający od południowej strony potę
żny wał Tatr, na 8 mil długi a 3 mile szeroki, oko
lony wieńcem falujących zbóż, pokryty w tęższych 
częściach gęstym lasem, zwanym reglami, pcaiad 
które strzelają w niebo nagie Skaliste jurnie, zaiste 
imponujący przedstawiają widok.

Już Gewont, a choćby Lodowa d urnia ołbrzy* 
mie sprawiają wrażenie, a cóż dopiero nnuwłć o ta
kich szczytach widzianych cd strony Spiszu juki 
Garłuch 2663 m, Krywań, Polski Grzebień łub Ló” 
mnica, o której W. Poi powiada:

a Łomnica,
Świeci polskiej ziemi do dnia,
Nad Tatrami jak pochodnia —

Południową ra/nicę Pcdhala przebiegają tak 
zwane Niżne Tatry czyfi góry Liptowskie, które za
razem tworzą naturalną granicę ziem Spiskiej i 

Orawskiej od reszty Słowaczyzny.
Do niepospolitych zjawisk nietylko w Tatrach 

ale śmiało rzec można na świecie należą Morskie 
Oko ożyli Jezioro Rybie, Pięć stawów hib z wy* 
sefeości 67 ui. spadający wodospad Siklawa.

O Morsktem Oku tak pisze Fr. Nowicki:
Gzamu, gdy księżyc wschodu jak mara spłoszona 
Staw stopionych szafirów w gór zapada spody,
1 źrenica Tatr, oko marzącej przyrody
Spuszcza rzęsy tngiel — tonie wśród pomreku foca?^

Skutkiem 150-letntej niewolfc, tudzież obcych 
rządów na naszej drogiej ziemi i w tym zakątka 
państwa polskiego w iek na anszą zmieniło się nie
korzyść, szczególnie na ziemi Orawskiej, gdzie noł« 
skość zachowała się jedynie w obszarze Zaniku 
Orawskiego i Twardosryna.

O wiele lepiej przedstawiają się stosunki aa 
Spiszu, gdzie minio ciężkiej ręki madziarskich rzą
dów nie zachwiał się duch polski, nie przestał tę
sknić o połączeniu się z Polską. —

dża, oczekiwał ją na najwyższym stopniu marmu
rowych schodów swojego pałacu. Dziwił się I 
trwożył niemało, bo nie wiedział, dlaczego sama 
w-ybrała się w podróż.

A gdy zobaczył, jak nadjeżdżała w powozi* 
rozżalona, otworzył ramiona, aby ją przygarnąć!
do swego serca, skoro ją wniosą na g ó rę .  -

I oniemiał z podziwu Piłat, kiedy zobaczył, jaiłi 
Popea wyszła sama z powozu, oddaliwszy rozkajj 
żującym ruchem ręki służbę, która niosła jej zło
cistą lektykę

1 sama stąpała po marmurowych schodach
krokiem lekkim, jak gwzefa gór Libanu...-------------

A objąwszy osłupiałego z podziwu ojca, zawo
łała z płaczem:

— Ojcze! Tyś zabił dziś B»oga!
Iwan Wazo w.
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Z pośród łkanych mlejarolOwioścfii, gdzie. mńiLo 
pokostu obcego nie zatarto się piętno flclski© po
dzień dzisiejszy należy wfirJenió: Lubcwię, stedicę 
■ń ani Spiskiej,. Poprad, węzeł kolei, Smokowice, 
m-iejsce klimaty ozne, Kiczmfrk, Felka, Igi&wia, Le- 
wocza, W łachy, Zamek Spiski, Podogmizie, Podoi- 
linieć, Brala—Bela, Wierzchowce, Ahrahainowce, 
Rofcs, Źdżar Podspady, Jaworzyna.

wprawdzie w, ctkoiicy Lew oczy, Kieżmarku, 
• Popradu mówi dziś ludność narzeczem słowackim, 
za to od Białej—Beli po 'Lubawię 1 Jawtcrzynę mó
wią talk sarno jak górale w Zakopaniem.

1 oto', po tylu latach niewoli, po przebyciu tylu 
mąk, kie/dy wreszcie nad ziemią naszą zabłysło 
Jaśni ejsize słonko lepszej przyszłości — pobratym
czy naród czeski wyciąga bezprawnie chciwą rękę 
po ziemię Spiską i Orawę, po tętn klejnot Rzeczy
pospolitej polskigj.

Dziś już niema Polska w. pośród narodu cze
skiego przyjaciół w duchu Wacława Hanki, Czeląr 
toowsklego, Sztulca; Regiera, Francisza Howorkl, 
lub Franciszka Suszyła który pisa!:

Polsko, Polsko! w królewskiej koronie,
Siostro mojej słowiańskiej ojczyzny,.
Łzawem okiem gdy widzę twe blizny,
Ogień żalu w piersi ml rozpłonie —

są tyjko wrogowie — opanowani żądzą zaborczą, 
cudzych ziem.

W tej chwili, jak ongiś w XVli. granice ziem 
naszych płoną zarzewiem strasznych walk «*■ wro
gowie toby krwio/t-roze sępy rzucili się na powsta' 
Jącą w majestacie Polskę.

Próżna jednak • suba ich zh ść — Polacy bo
wiem ufni w świętość swojej sprawy, wierna trądy 
cyom wielkich przodków, nie ulękną się wroga, ale 
l  wysoko wzniesionym sztandarem wolności poda
żą ku chwale, po nowe laiiry za głosem:

Pobudka dzwoni 
Razem do broni 
Ruszaj wiaro, i uszaj wiaro 
Na zwycięski bój! —

Podpor. Kazimierz Mach.

Dnia 5 kwietnia zamanifestowały Orawa i Spisz, 
Jak nigdy może dotąd, swe głębokie przy wiązanie 
ido Polski. W dniu tym po roku tułaczki waócili na 
.Orawę i na Spiisz uchodźcy zdemobilizowani żoł
nierze— ochotnicy.

Pomimo przeszkód ze strony żandarmeryi cze
skiej, powrót rodaków orawskich pod strzechy ro
dzinne przybrał rozmiary wspaniałego święta naro
dowego. •

Już od południa przybywały furmanki orawskie 
0o Czarnego Dunajca po przybywających. Czesi 
Błe chcieli ich przepuścić, lecz na skufek fnierwen- 
jeyi komendy francuskiej w Jabłonce musieli ustąpić

Na -kilkudziesięciu furmankach góralskich, przy- 
■łrojonych w choinę i kwiaty, wyruszył barwny 
pochód około godziny 2 po południu xu granicy 
orawskiej. Wracafi do domu: ks. Ferdynand Mar

chiay,' księża Stkorowle, ks. Bu roń, dr Jabłoński, 
tUkademicy, włościanie i zdemobilizowani żolatei-ze. 
Na granicy przedstawił się niespodziewany widok. 
Zdała widać już było barwne tłumy orawskiego 
ludu z Piekielnika, które w yszły  witać 'vo'o!i 
braci, mimo pogróżek czeskich.

Na samej granicy postawiono bramę powi-hmią, 
przybraną w choinę, bramę zdobiły dwa napisy, 
od strony polskiej: Witajcie nasi bracia, od strony 
orawskiej: Niech żyje Polska.

Dziewczęta orawskie zaintonowały „Boże coś 
Pofakę“.

Nagie z pośród tłumu powracających uchodź
ców' wysunęła się szlachetna postać Piotra Boro
wego z Radoszyc z krzyżem w ręku. Po obu stro
nach Borowego stali jako strażnicy krzyża dwaj 
zdemobilizowani Orawcy z ciupagami na lamie- 
nacli. Borowy oddając krzyż w ręce jednego z pa- 
robczaków piekielnickich, oświadczył, że uchodź
cy wracają dc domu nie z mieczem lecz z krzyże/n, 
którego bronili, a który ofiarowują swernu przy
wódcy ks, Machayowi.

Po pełnych uniesienia okrzykach na sześć 
uchodźców ruszył pochód ku pierwszej wsi oraw
skiej, Piekielnikowi, gdzie znów olbrzymie tłumy, 
oczekiwały swych braci i synów, Jedna z dziew
cząt piekielnickich -wygłosiła piękne przemówie
nie,. poczem przemówił ks. Baroii.

Coraz bardziej powiększający się pochód rur 
szył ku Jabłonce. Ody pochód wkroczył na ostatnie 
wzgórze przed Jabłonków, oczom przedstawił się 
widok niezapomniany. Tysiąazny tłum ludzi ocze
kiwał u stóp bramy tryumfalnej. Okrzykom unie
sienia i radości nie było końca. Uchodźców i zde
mobilizowanych zarzucono kwiatami i zieleni:.-. — 
Uniesienie dosięgło szczytu, gdy pojawił się ks. 
Jabłoński z Lipnicy Dolnej, oraz panna Józefa Ma- 
cSiayówna, którzy w przemówieniach wygłoszo
nych imieniem ludności, wspomnieli o ciężkich 
dniach niewoli czeskiej i witali rodaków. Przemó
wi! też przed stawo ciel ludności 0!owne!<k1 z Na- 
miestowa, który wzniósł okrzyk: Niech żyje Pol
ska! Niech żyje wolna Słowacizyzna w Sącanośot 

Polską! Okrzyk ten wielokrotnie powtórzono.
Zabrał wreszcie głos ks. Ferdynand Maeiiay, 

Było to przemówienie z serca płynące, a zarazem 
pełne głębokiej myśli politycznej. Mówca dal wy
raz przekonaniu, że manlfestacya dzisiejsza wc-sta
żuje, że nie potrzeba już plebiscytu na Orawie, na 
której wszyscy są za Polską. Tłum jednym gło
sem odpowiedział na te słowa: wszyscy! wszyscy! 
Ks. Machaj powitał też całem sercem _ d e p u tu ję  
słowacką, zapewniając, że Polska niesie w:- : 
kin; bratnim narodom wolność i swobodę. Słowacy 
namlestowcy mają zapewnioną w Polsce pełną 
swobodę swego narodowego rozwoju, będą tez mo
gli nieść swoim braciom jęczącym w niewoli pomoc 
łącznie z Polską. Rozległy się okrzyki na e*esć 
Polski i koafieyi. Po przemówieniu Borowego \T  

\ «ię.czny tłum udał się do kościoła, gdzie ks--ąe,z ną* 
ty ar zaintonował Te Deum. Uroczystość i
olbrzymie wrażenie na całej Orawie.

Tegoż dnia powrócili wygnańcy ? na Spisz. —
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Straże azeskie nie chciały ich przepuścić przez
Biiotriicę koło Czorsztyna, qo wśęocj. groziły zebra
nej ludności użyciem broni palnej. Minto gróźb Spi
szacy /rotowali swoim braciom podobne przyjęcie, 
ja: Orawie.

IIIR  I  ii:IĄM  iUŁioJU iiaiuuyo
'■ niedzielę ubiegłą odbył się w Warszawie 

iv-»v. Związku ludowo-narodowego z zachodniej 
Maiopolski, w którym jednak wzięli udziai także 
członkowie z Królestwa.

Na zjazd, któremu przewodu, poseł J. Zamorski 
przybyło kilkaset osób przeważnie włościan, — 
Wygłoszono na zjeździe liczne referaty w spra- 
w ad  politycznych i gospodarczych, z których oka
zało się, że r ■ :>zek ludowo-narodowy, który ma 
w sejmie prze.' do 70 przedstawicieli, stoi istotnie 
na stanowisku prawdziwie narodowem, odrzuca i 
zwalcza osłabiającą naród klasowość. że posiada 
w ytrąw nydi kie; y*rńków, czego doodem, że człon
kowie tego z\\ .ązkn zajtuują kierownicze stano
wisk* aż w pięciu komisy ach sejmowych. Jest to 
jedyn* organizacya, która może się pzeciwstawić 
1 skutecznie zwalczać zakusy focyalistów.

Mówcy wiele czasu poświęcili omawianiu przy
szłych wyborów do sejmu. Cbarakterystycznern 
było przemówienie posła Marka, który, choć sam 
chłop, przemawiał za tein, aby do przyszłego sej
mu nie starano się wybierać samych tylko chło
pów i wskazał przytem na fakt, że posłowie wło
ściańscy, wybrani z Poznańskiego, kierując się 
rozumem i patryotyzmem, gdy przyjechał! do W ar
szawy. gdy rozejrzeli się w obowląaknołi r- s-. !- 
skiń:. w całym tym ogromie zadań jaki na posłach 
spoczywa, zadań, do wypełnienia których potrzeba 
nie tylko zdrowego chłopskiego rozumu, ale i du
żego wykształcenia wszechstronnego — złozylf
swe mandaty, mówiąc, iż do pożytecznej dla Pol
ski pracy sejmowej potrzeba ludzi naukowo przy-
& towanych. Nic tu po nas — rrowiłi — ni cci: na
nasze miejsca przyjdą Inteligenci, któ-ym zresztą 
włościanie poznańscy najzupełniej ufają

Poszczególni mówcy ostro potępiali zachowa
nie się ludowców w sejmie j poza sejmem, ich k rę 
tactwa ? reforma rolną, w możliwość przepr wa
dzenia której sami nie. wierzą, okłamywanie ludu, 
potepali obsadzanie urzędów mających przepro
wadzać reformę rolną witosowcami. ludźitrt nieu
dolnymi i nic dfa reformy rolnej nie robiącymi.

Oma wdano też obszernie sprawę parcela cyt 
Sejm. jak zaznaczono, uchwalił na parcelacje fum 
dir ze, rzad pieniądze wyasygnował, ale pieniądz® 
te leżą, a parcelacya rile nisza z miejsca, mimo, ie  
pęd do kupowania ziemi jest wśród naszego wło- 
Sciaństws bardzo wielki.

Różni mócy wskazywał!, że tak jak dawnfej 
szlachta szła na wschód wyrębywać mieczem f 
bronić granic ojczyzny, tak dziś chłop polski, który 
wziął na swe barki losy tej Polski, demokratycznie 
•rządzone! powinien osiedlać się na wschodzie, 
*dzte ziemi* fest urodzajniejszą nfż na zachodzie 
I bronić w  m  wtmOb granic ojczyzny naszej. —

Piękny relerat wygłos*! na zjeźdzle redaktoa 
Rym*r, który w przedłożonych rezolucyach domał 
gał się przymusowego wykupu lathucdjów, ordyr 
nacyi i majoratów, zniesienia dawnej ustawy aut* 
stryaćkiej o niepodzielności ordynacyi i ich paicen 
łacyi. uchwalenia ustaw y, zapobiegającej lichwie, 
uprawianej przy sprzedaży ziemi, parceJacyl pol
skich dóbr państwowych, pomocy dla odbudowy 
zniszczonych przez wojlnę gospodarstw przez do 
starczenie ludności budulcu, maszyn rolniczych I 
inwentarza.

Nastrój byl na zjeździe bardzo podniosły. Znad 
było. że związek lodowo-narodowy poważni® poj-- „ „   —— *w
muje swoje obowiązki wobec Polski, dba o dobro!
wszystkich, klas w narodzie i jest czynnikiem wron 
girn anarchii, z którejkolwlekby strony ona ofeit- 
żywe sw ą-przeciw państwu polskiemu przypuśdd-t- ł rr* - - ... r i  -  „ p . , , . . , p r z y p u
chciała. To też zebrani wyrazili hołd swym przy* 
wódc-oni. Romanowi Dmowskiemu, 
skiemu. Janowi Zamorskiemu

drowi Głąbiń- 
innym.

© szśtwickte krętactw a pokojowe.
k niby gwałtownie prt 
jednak umyślnie prawią

Bolszewicy, którzy tak niby gwałtownie pra
gnęli pokoju, doprowadzili jednak umyślnie praw i* 
do zerwania możliwości prowadzenia rokowań. 
Najpierw prosili oni, aby Polska wyznaczyła miej
sce rokowań, a gdy Polska to uczyniła, wskazuę 
jąc. iż miejscem rokowań chce mieć Borysów, bob 
azewlcy zaoponowali przeciw' temu. proponując róŹ 
ne imne miasta. Rzecz oczywista, że rząd nasz ni* 
mógł się dać tak za nos bolszewikom wodzić, -więd 
odpowiedział, te  obstaje przy Brysowie. Wtedy! 
bolszewicy wysłali do W arszawy notę. zawiada
miającą, że wobec odmowy polskiej (odmowa była 
■po stronie Rosyi!) apelują do koalfcyt. Koalkya to 
ma niby poskiomić „wojowniczą” rzekomo Polskę 
i zmusić ją do posłuszeństwa wobec bolszewików!

Koalrcya jest oczywiście za mądra na to, aby: 
nie spostrzegła sfę, żie bolszewikom idzie o upo
korzenie Polski, o poderwanie jej powagi, że w o  
góle celem ich jest szkodzić Polsce we wszelki mo
żliwy sposób. Fałszywa gra bolszewików jest dla 
każdego iasna, to też nie pozostanie nam mc inne
go, jak prać bolszewików dalej aż staniemy nad 
Dnieprem, bo wtedy dopiero Polska będzie od bol
szewików naprawdę bezpieczn.ą -------

Bitw y z hota& wiklin*.
toczą się na boncie dalej, bez przerwy, a stromi 
atakującą są właśnie bolszewicy, którzy tak bŵ dzęl 
rzekemo miłują pokój! 7adęte walki m  Foduh* 
trwające kilka -dnt z rzędu zakończyły się noszeni 
zwycięstwem. Z fozporząjdzeń, znalezionych jiczj? 
jeńcach bolszewickich, okazało s (, U caia, ta oteir 
zywa rosyjska, prowadzona wletkietni siłami, mśałi 
zmusić Polskę do podpisani* rtWkorzystnego potecfcr



P ro w tk acya  narodu polskie o przei
kom isyę aLancką w Cieszynie.
Nagie i liiesłAKizieswauiie ogłosiła między naro

dową Komisy a plebiscytowa w Cieszynie warunki 
giokowMik i łączące się z nurni przepisy wykonaw
cze. Ogłoszenie to nastąpiło w chwili, gdy h&da 
Narodowa. reprezentująca całą polfiM ludność Ślą
ska cieszyńskiego powzięła jednomyślną uchwalę 
pi piastującą przeciw plebiscytowi przy obecnych 
stosunkach bezpieczeiibtwa, panujących w Zagłę
biu węgłowem.

Staiiowidko to Rady Narodowej jest zgodne ze 
stanowiskiem wszystkich kompetentnych czynni

ków w Warszawie, a w szczególności sejmów oj 
komisy! uo sj iaw . ..^lintncznych, która na osta- 
tnlein swern posiedzeniu, dotyczącem spnawy ple* 
biscytu w Cieszy tukiem, wezw ała rząd, aby dele
gat rządu w Cieszynie stanowczo oparł się ustale
niu jakiegokolwiek terminu, tak oo do wystawienia 
list wyborczych, jak i co do samego plebiscytu, 
<!(•• : wpierw nie będą zapewnione warunkfi .bess-
picc^eih.twa dla ludności polskiej.

Te warunki dotąd nie zostały aapewiwoa#, a 
mamo to komisy a plebiscytowa ogłosiła u&Łg ę̂ o 
głosowaniu, w której określa termin w ystawienia 
list wyborczych na dzień 30 kwietnia.

i Cza tom oficyalne warunki głosowania oka
zują wyraźną tendencyę .aworyzowansa Czechów. 
Charakterystyczne w tym względzie są dw* ar
tykuły ustawy. Według artykułu I prawo głoso
wania będzie przysługiwało wszystkim osobom, 
które uzyskały prawo obywatelstwa w Rzeczypo
spolitej czesko-śfowackiej. osoby zaś, któr© t»y- i 
skały,obyv, atclsiw o poisrtic, o t y o  iie pochodzą 
z dawnego zaboru austryack legio. Natomiast wy
kluczone są od głosowania wszystkie osoby, posła 
dające obywatelstwo połskię - zaboru pruskiego 
i rosyjskiego,

tego wynika, że obywatele czescy, pocho
dzi, w świeżo przyznanego Czechom okręgu 
hułozyńskiego hęda glosowali, natomiast wszyscy 
Polacy - Ąląska, Poznańskiege I Kon
gresówki prawa glesowania nie mają.

J e s i ' rzeczą według za: ad słuszności nie do 
usprawiedliwienia, aby obywatel—Polak, mieszka
jąc', a .'-'askii Cieczyńskim, nie miał wcale głosu, 
gdy chodzi o przynależność państwową kraju, któ
ry ubrał dla siebie iako stałe miejsce zamieszka
nia, natomiast prawi' głosowania przyznane jest 
wszystkim obywatelem państwa czeskiego.

Artykuł siódmy zawiera przepis, ź» nieobe
cność na terenie plebiscytowym, spowodowana 
slużo > w armiacii . amuty, nie będzie brana w ra
chubę. 1 ten przepis faworyzuje Czechów7, zwła
szcza gdy się uwzględni, że Czesi tworzyli legiony 
czeskie, które są uważane za część armii wotenty. 
Prawda, że i my mamy naszych Hallerczyków, ale 
1 myśmy tworzyli także legtony własne, którym 
tei ■ zywilej i ;e będzie przysługiwał. Dlatego o 
wiele racyonalińej byłoby, żeby Komisy* sojuszni
cza była traktowała sprawę plebiscytu nte i  ,punk- 
td widzenia zwycięscy i wogóle nieobecność spo
wodowaną służbą wojskowa uważała z* mleobe

aność, która na prawo głosowania rriesna żadnegw 
wprywu.

Delegat rządu wwy komisyi alianckiej w Cie
szynie zaprotestował oczywiście przedw tym 
krzywdzącyni iX>staaowleniom i zażądał poczynie
nia w niern zmian. W od powiedzą na notę gen. Lał- 
fendka nadesłał praewoniczący misy) międzysoju
sznicze,, w Cieszynie dłuższą odpowiedź, w której 
ośwśaoza, że tekst krytykowanych postano wieli 
foomlsyi międzysojuszniczej został ostatecznie tS- 
stalony, zastosowanie się w ęc do życzeń polskich 
jest niemożliwe.

Komisya nie ustaliła dotąd dnia, w którym ma 
s*ę odbyć plebiscyt

Teraz rząd pofskl tr.usi w sposób ostry s p 
raw czy ująć się za sponiewieram mi prawami pol- 
sSdeml u państw koalkyjiycn. W każdym razie n:e 
ntoźe on dopuścić d« tego, abv plebiscyt odbył się 
w .warunkach takich, w których Czesi byliby -u- 
praywilejlowaiTil i mieliby7 pewność zwycięstwa, a 
nty pewność — przegranej. W takim razie Polska 
nie uznałaby plebiscytu i musiałaby orężem praw 
swoŚch decłmdzJć na rabusiach czeskich.

Projekt plebiscyt** m  Mazurach*
Dnia 30 marca delegat polski przy komisy i 

międzysojuszniczej w Olsztynie został zawiado
miony, że Komisya opracowała już prejakt plebi
scytu na terenie mazurskim i że pragnie przyspie
szenia terminu gjosowianila. Komisya tutejsza tló- 
m aczy, swioje stanowisko tern, że w Kwkłzyńsklem 
naznaczono już plebiscyt na cze/wlec. -----

Trodno przewidzieć, jakie rzeczywiste powody 
kierują misyą koalicyjna w przyspieszeniu terminu 
plebiscytu na Mazurach. Za odłożeniem terminu 
w myśl żądań naszego rządu przemawiają bardzo 
poważne względy i tak plebiscyt, zupełnie bez
stronny nie może się odbyć, zanim nie nastąpi zu
pełne równouprawnienie ludności polskiej z nie
miecką. Niemcy bowiem w dalszym ciągu są pana
mi sytuacji, zaś równouprawnienie Polaków istnie
je tylko na papierze, ponieważ inteneye rozporzą
dzeń koalicyjnej komisyi paraliżują urzędnicy nie- 
ntleccv podczas ich wykonywania.

Nie zostało też usunięte wojsko niemieckie 
z terenu plebiscytowego, a tylko przybrało ono 
inną nazwę i jest nadal postrachem ludności pol
skie). Polacy nie tnoga urządzać żadnych zebrań 
agitacyjnych, ant wieńców przygotowawczych!. 
Cidj by komisya międzysojusznicza miała ; •■/.ostać 
przy swoim rrofekde urządzenia natychmiast ple
biscytu wobec zakneblowanych ust ludu polskiego 
i stanu 'tworzonego Niemców w obszarze
nłebiescvto\v vm, miałoby to skutki bardzo nieko
rzystne nietylko dla Polski. lecz wręcz mebeznle- 
cizme dla dalszych stosunków7 we wschodnich Pro- 
śtech.

T w teł sprawie rząd ootskf musi podjąć akcyę 
bardzo Oipe-ofWną. abv stało sie zadość słusznoid
? sprawfpd’*wośc*.



Z gosp odarstw a.
Uprawa tytuniu.

Wskazówki, dotyczące uprawy tytoniu podaje
my czytelnikom nic dlatego, ażebyśmy len chcieli 
zachęcać do szkodliwego dla zorowia nałogu pale
nia, lecz dlatego jedynie, że Fołóika w ubiegłym 
roku musiała sprowadzić tytoń z zagranicy za ol
brzymie sumy pieniędzy. Lepfc-j więc będzie ho
dować tytoń w kraju, niż sprowadzać go od ob
cych, płacąc im za to -ciuże pieniądze. Niech te pie
niądze zostaną w naszych kieszeniach!

Nie wszystkie gatunki tytoniu udają się u nas. 
Wicie z nich rodzi się dobrze tylko w ciepłych kra
jach. Lecz i u nas można otrzymać wcale j*iezły 
tytoń.

Gatunki tytoniu.
Rozróżniamy trzy najważniejsze gatunki tyto

niu do palenia:
1) Tytoń pospolity, czyli wirghuj .ki—cygan, wy 

(po łacinie Nicotiaua taktam i) ma liście długie, 
rosnące raa łodydze bez ogonków, fcodyga rozga
łęzia się w  górnej połowie. K w iaty.są czerwone, 
albo różowe, a kwitną późno. Tytoń teą jest nie- 
wymagający, a  kilka jego odmian udaje się dobrze 
w naszym klimacie. W Niemczech uprawiają pos
policie jego odmianę genderlicimską.

2) Tytoń marylandziki wielkolistny --papiero
sowy (po ładnie Nicotiaua rnacropiiilia) — ma dłu
gie owalne lub podłużne liście, osadzone na ogonku 
i szpiczasto zakończone. Łodyga wysoka, rozga
łęzia się tylko u samej góry. Kwiat rna jasno czer
wony, lub różowy z białawym odcieniem. Dojrze
wa wcześniej od tytoniu cygarowego i jest bardziej 
wymagający. Z odmian najbardziej u m s  znanych 
należących do tego gatunku jest tytoń sueinatraki 
(srnson), basarabski, oraz Irapczandzki i saionicki.

3) Tytoń fiołkowy, albo bakun (po łacinie Nico
wana rastica) — fajkowy, albo papierosowy, ma 
grubą wTochatą łodygę, liście owalne, ciemno zie
lone, kwitnie żółto (odmiany o kwiecie cytryuowo- 
żołtym są lepsze). Jest to najgorszy gatunek tyto
niu, ale najlepiej udający się ti nas.

Warunki uprawy.
Tytoń należy sadzić na ziemiach lżejszych, to 

jest gliniastych piaskach i piasczystych glinkach. 
Ciężkie ziemie nie nadają się ix>d tytoń. Pod upra
wę tytoniu najlepiej jest wybierać kawałki zwró
cone ku po tu dniowi i zasłonięte od północnych 
wiatrów. Najlepiej jest sadzić tytoń po burakach i 
ziemniakach, oraz po zbożach Nie należy siać ty
toniu po koniczynie i lucernie.

Tytoń wymaga ziemi doskonałe uprawionej i 
dobrze nawiezionej. Zagranicą dają pod tytoń 
3000—3600 pudów nawozu na dziesięcinę, a oprócz 
tego dają jeszcze nawozu sztucznego zwanego'siar
czanem potasu. Nawóz powinno dać się na jesieni, 
przyorać na 4 oaie, a przed zimą dać jSszcze drugą 
głęboką orkę. Na wiosnę winno się tylko wzruszyć 
łłemię kultywatorem, albo dać płytką orkę, a

przed sadzeniem zbronować, wyrównać rolę wab
©eon i wzruszyć samą powierzchnię roE letfjfoftkft 
broną.

Siew tytoniu
Tytoń powinno się siać w inspektach w marcu* 

najdalej w i^czątku kwietnia, inspekt należy p rzy '. 
,,Gt,ować w następujący sposób: kopie się dół, głę
bokości Cu cuinnietrow, szerokości półtora Metral 
i długości zależnie od potrzeby. Wszystkie boki 
dołu v> yniaou się deskami, tworząc w ten a ia b ij  
jakby skrzynię, której ścianka od północnej t-.iu.ijj 
winna być wyższa, niż od strony południowej, abjs 
okno, k tóm n inspekt przykry wainy, było pochyło* 
rie ku południowi. Północna ścianka winna wobeo 
tego wystawiać o jakieś 15 ceaifimetrów nad por 
wierzchuię ziemi, a południowa na 10 ceutirwotrowj 
Skoro już mamy przygotowany inspekt, uk&ritemyj 
w nim ściśle i równo warstwę nawozu grubą ną 
20 ceutimetrów, na rhą sypiemy równo i luźno war
stwę doskonałej ziemi ogrodowej (próchnic*uej< 
na 20 eeminietrów grubo, polewamy ją obficie cie
płą wodą z konewki o drobnem sitku i wysiewaniu 
nasiona tytoniu..

Nasienia do siewu potrzeba niewiele. Na 1 metą 
kwadratowy Inspektu wysiewa się 1 gram nastania, 
Zaś roślinki otrzymane z 5 gramów rras»e«ua, szyli 

, 5 metrów inspektu, powinny starczyć na obsad z e- 
; nie później oonajnuiiej ¥ł dziesięciny pola. Zr«sztą| 
i zaieżne co jest od wartości nasienia. Im nasienie!
■ lepsze, tern więcej go skiełkuje i tern więcej ro- 
i ślinek będziemy posiadali.

Przed siewem w inspektach nasioaa dobrze 
| jest zmieszać z 10 razy większą ilością drobnej, s ir  
| clie# czarnej ziemi i mięszaninę rozstać równo*
! miernie po całej powierzchni skrzyni inspektowej, 

Kiedy nasfonka zmieszane z ziemią są już wy
siane, przyciskamy je tylko leciutko deseczką, a 
zupełnie nie przysypujemy zieamą. Nasiemie tyto
niu jest bowiem bardzo delikatne i przysypane zie
mią, może wcale nie wzejść. Przed siewem i po 
siewie ziemia w inspektach musi mieć benzol 
wiele wilgoci. Dlatego też po siewie trzeba ją pod
lewać 2 razy dziennie konewką przez gęste sito (abjg 
ziemi nie ubić). Jeśli nie będziemy utrzymywać 
wilgoci, liasionlca będą długo i bardzo fcr»du» kieł
kowały. (Naturalnie za bardzo polewać ter nd«i 
można). Kiedy tytoń 'już wzejdzie, wystwrcay pole* 
wauie r.az na dzień, wieczorem.

Jeśli nie ina mrozu, to zaraz po siewie -arna 
inspektowe, pokryte matami trzeba we dnie pod,' 
nosić na 1—2 cali do góry, aby wpuścić de inspektu 
świeże powietrze, jeżeli jest ciepło, można podno
sić 'okna nawet wyżej. Kiedy rośliny wzejdą, a ońii 
są ciepłe, można na dzień zdejmować zupełnie okna 
z inspektów. Natomiaist w nocy i w czasie mrozu 
lub zimnych wiatrów, okna powinny być bezwa
runkowo zamknięte.. Tak pielęgnując młode nośbnr 
kf, t. j. podlewając je, wietrząc przez podnoszenia 
okien, a w miarę potrzeby pieląc i chroniąc od. 
szkodników oraz pleśni, oczekujemy połowy i]4* 
kiedy roślinki mają już kilka listków i są dostaior 
cznie silne, aby Je można było przesadzić na poifll 

Zamiast w inspektach, wysiewają też tytod 91. 
zagonkach. W tym celu sypie się zgonkl z daskuati*
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V** fc- ■>. >>v ł  :  V?:, s f e  . ś r  m l  m i i ?
Rok obecny jeśli chodzi o zapowiadające się 

dotychczas plony należy uważać więcej od poprze
dnich ea katastrofalny o tyle, iż wlaśntie żyto, któ
re jest najgłówniejszym czynnikiem sytości w go
spodarstwie rolnika, na wiosnę w większej części 
nie wzeszło. To też rolnicy przeważnie poorali żyta 
siejąc na zoramem żytni sk u owies lub sadząc ro
śliny strączkowe-

Na tę zaś klęskę złożyło się wiele powodów. 
Przedewszystkiem posucha, która w roku zeszłym 
przy końcu lata i przez cała iesień uparcie trwała, 
uniemożliwiała a przez to i opóźniła zasiew żyta 
w czasie dla niego odpowiednim dla braiku niezbę
dnej wilgoci.
 Powtóre przedwcześnie spadły śnieg uniemo
żliwił kiełkowanie zapóźńo zaslanje oziminy, a po 
trzecii rnmijące przez całą prawie zimę suche 
nrru/y odmroziły słabo Jeszcze rozwinięte korzon
ki zasianego żyda Tak się zapowiada żyto na co
lach gkńastych, natomiast zasiane na polach pua- 
ncaysTych rokuje dobite płotjjr. Nadto Drań' kod

lej ziem  kem portowej, otacza się, jak w inspekcie 
ętessemm deskami, wystającymi ponad zagon, a 
deski aWtłada przegniłym nawozem. Zamiast okien,
Jak w inspektach używać można pokrywy z desz- 
CBułek, którą po wzejściu roślinek zdejmuje się na 
dzień. Jest to sposób tańszy, ale znacznie gorszy, 
b(o w razie zimna musimy przykryć rośliny naszą 
pokrywą z desek, a wówczas do roślin nie docho
dzi światło, wskutek czefb roślinki za bardzo ro
sną w górę i są bardzo słabe. Na zagonkach pielę
gnujemy rośliny zupełnie tak . amo, jak w inspek
tach i sadzimy je później na pole zupełnie w ten 
sam jątesób, jak z  inspektów.

Wysiew /małych ilości tytoniu.
Jeśli uprawiać chcemy nie wielką ilość tytoniu, 

a nie iissiadamy, api inspektów, ani przygotowa
nymi zagonków, możemy poradzić sobie w nastę
pujący sposób: W niewielkie drewniane skrzynki 
napełnione ziemią ogrodową wysiewamy nasionka 
tytoniu tak, jak w inspekcie i trzymamy skizynki 
w nocy lub w czasie zimna w izbie, zaś na dzień 
w ynośm y na dwór, pilnie bacząc, aby dzieci lub 
zwierzęta nie uszkodziły roślin..

Kiedy roślinki mają już 2 listKi wielkości 5 ciu 
fenigow, przesadzamy je na zagonki, które tym- 
czatsem. należy przygotować. Zagonki wifftry mieć 
idosko: r.T ziemię ogrodow ą. Przesadzamy roślinki 
ze rkrzynek na zagony w. ten sposób, aby roślina 
Od rośliny była odległą na 1 cal w każdą stronę. 
Przesadzanie trzeba robić bardzo ostrożnie i tylko 
lekke zaciskać ziemię palcami koło korzonków, 
aby nie uszkodzić i nie ścisnąć za bardzo rośliny. 
Gdy rośliny znów podrosną i mają już kilka listków', 
przesadzamy je powtórnie na pole, tak samo. jak 
z inspektów’

O przesadzaniu tytoniu z inspektów Lub z aga 
nów na połę. 00 się waru,o odbywać w połowie 
maja, opowiemy czytelnikom w swoim czasie.

I chożyzna robotnika pozbawiła nie readhu mato*
rolnego rolnika możności zasiania oziminy na caaaw 

Pszenica na ogól zapowiada się dobrze, pomi
mo spóźnionego sezonu, co tlómaczy się tem, że 
złamo pszenicy jest w ęcej od żyta odporne na 
wszelkie wrogie jej żywioły natury.

Wiosna obena również niekorzystnie wpływa 
na oziminy z powodu długo już panujących mro
źnych wiatrów. Ogólne zdanie wieśniaków jest 
takie, że o ile jeszcze wiosenne piony zawiodą, to 
rok ten przynajmniej w zachodniej Małopolsoe 
przybierze rozmiary katastrofy.

Prea 2 muchami i
W Nowj 111 Jorku kupiectwo ogłosiło aastępu- 

Jadę prawidła celem tępienia muca jaka- roznosi- 
cieiek chorób zanieczyszczających produktu:

1. Nit wolno w sklepach, składach, praco
wniach ani też w pobliżu, gromadzić odpadków, 
lecz usuwać je zaraz, lub zalewać wapnem i naftą.

2. Produkta spożywcze muszą być zakryte 
Smtkana ochroimemi,- tak w sklepie jak i w domu.
— 3. Naczynia zawierające produkta lub odpadki 
powinny i/yy szo/Jnie. zamykane (tak samo zlewy, 
klozety i doły na śmiecie).
— 4. Nawóz musi być przechowywany w zakry
tych jamach i skraplany rozczynern wapna i kar
bolu.

Według Roubanda głównem miejscem Wylęga
nia much jest nawóz 1 w jednym cm. kwadr, nawo
zu wylęga się latem w ciągu 24 godzin 10 do 20 
tysięcy much.

W domu tępi się muchy zabijaniem, lepem lub 
ocukrzoną 10. proc. formaliną, którą rozstawia się 
na talerzykach.

5, Należy starannie ©czyszcząc ścieki domo
we, a do nu- co pewien czas wlewać naftę.

6. Okna kuchni., piekarni 1 Jadalni powinny 
mieć siatki.

7- Gdzie są muchy — tam brud, gdzie czy
sto — tam nie Ina much. Usuw ajcie ładno 1 drugie!

W Anglii uczą dzieci w szkołach tępienia much, 
a w Londynie w r 1915 otwarto wystawę p. t. 
„Pracz z muchatniU

Podług dra Gordona Haewleta muchy przeno
szą nieraz tyfus brzuszny, ospę, ropienia, gnicia, 
cholerę, czerwonkę, karbunkuł, tak zwane letnie 
biegunki, jajka glist, a nawet wszy. James Chri- 
chtoin wykazał na łapce muchy 100.000 bakteryL

Muchy gnębią zwierzęta domowe, przez 00 nie 
raz krowy dają mniej mleka, a bydło i konie gorzej 
pracują. Odstrasza muchy znakomicie niebieskie 
światło w szybach, a tępi chlorek wapna karboli- 
neuim, nafta, kreollna. Muchy nie znoszą zapachs 
piołunu, Liści' leszczyny i rycynusu. Zwierzęta^ do
brze zmywać przed muchami rozczynem karbolu, 
nacierać maścią z  odwaru Hśd bobkowych zc sa
dłem rozczynem octu drzewnego, naftą, odwarem 
iści z leszczyny s octem ftp.

W Bawajyf u dyszla zawieszają wladedBo I 
tlejącym torfem. Poczwartd mudhj r i t ó r  ttfjł



wczesną wiosny bo każda mucha składa setłd ty
sięcy Jaj!

Ze zwierząt tępią muchy ptaki, zwłaszcaa ja
skółki, dalej pająku krety i żaby.

W jesieni niszczy muchy grzybek Empusa Du- 
scae, co teiż ectucznie znajduje zastosowanie celem 
tępienia muchy.

Nauczyciele powinni dzieci o tych rzeczach 
pouczać!

KALENDARZYK.
O T » a w a S >

__FT* Rzymsko'kat*

18 | bij£d/;ai:. Grobu Chr., Bogum
19 i Punwu, Tymona m, Leona
20 i W m  rek ńuipiejusza, A gnieszki
21 | Śroua Anzelma, bony
22 iCzwip ftoteta i Kaja pp. mm.
23 ! i-us /• • f  .WojcLcha b., Jerz.
24 j Sohr-ts r  iiclsa Kapucyna

60CL09Ó tfrów na dzieci w Polsce. Poznańska 
kaflcelazya arcyb. ogłosił,a, że Ojciec ś\v. przesłał 
300 lirów na ręce arcyb. Dnlbora i takąż Kwotę na 
ręce arcyb. kakow kiego. Ojciec św. ogłosił nadto 
składki na głodne dzieci, które zbierano na całym 
iwdeoie. Przyniosły one dotąd 5 mahonów franków. 
Z sumy ’ tej pewna część przypadnie Polsce. ' Naj
więcej otrzyma Aimrya, gezie stwierdzono naj
większą liczbę wypa Duo w śmierci wsred dzieci.

Polska łotsrya klasowa. PolsLa ioterya klaso
wa rozpoczęta swoje czyrm-sci. Puszczono w o- 
bieg 100 ty sięcy losów po 81) marek, tzn. ze cały 
los do 5 klas wynosi 400 ma rok, iwowna wygrana 
1. klasy w yrosi 120.000, w 5- Masie miiion marek.

Pożyczkę państwowa juz można subskrybo
wać. Polska Kraj. Kasa Pożyczkowa^ podaje do 
wiadomości, że ktc pragnie umissoic fundusze 
swoje w mającej być wypuszczoną w maju ar. po
życzce państwowe], może już teraz pieniądze na 
ten cel wpłacić do Polskiej Krajowej Kasy Poży
czkowej lub jej oddziałów. Od sum tych Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa zapłaci 5 proc. od 
chwili wpłacenia aż do dnia subskrypcyi.

Paderewski u papieża. Górnośląskie dzienniki 
niemieckie donoszą, że Ignacy Paderewski bawił 
twfeżo przez 8 dni w Rzymie, gdzie był przez pa
pieża przyjęty na audyencyi. —

Robotnicy rośni z Polski dia Francy i. Do Kra
tow a przybyli członkowie uiisyi francuskiej, której 
Badaniem jest werbowanie robotników rolnych z 
Polski do Fram :yi. Misy a ta tworzy, jak wiadomo, 
ansy państw, urzędzie pośrednictwa pracy, ekspo
zyturę biura ceiłtr v; Warszawie. Misya werbuje 
jwrazie mężczyzn. Z czasem rozpocznie się wer
bunek całych rodzin. Robotnicy zbierać się będą 
av  Krakowie, skąd po sanitarnym przeglądzie i odr 
#sy&zczeuiu odsyłani będą specyalnymi pociągami

wprost do Fi tcncyi z przeznaczeniem do de®art#» 
mentów zniszczonych prze* wojnę. (3mi«a domib 
gać się będzie, by robotnicy byli zob&wfąz^f 
część zarobku przesyłać na uerzymanle swych no! 
dzm w kraju, aby ciężar tego uhrzymaaua ota 
spadł na samorządy. Członkowie misyi w yrazi! 
przekonanie, że będzie to możłlwem, gdyż nabój* 
fcmik polska we Francy! zaiobi miesięcznie owofldj 
150 franków i dostanie całe utrzymanie.

Święto rocznicy rasz.vńsk/ej, Z W arna.wy d** 
noszą, że z racyi rocznicy bitwy pod Raszyneni 
odbędzie się ną miejscu wałki wojskowa uroczym 
slość, w której weźmie udział Naczelnie Państw* 
i generatieya. W dniu 19 kwietnia b. r. odbędzie 
się w Warszawie uroczysta akademia aa cześć 
księcia Józefa zwycięscy z pod Raszyna. FYojelc- 
tują rówefeż pomnik dla księcia Józefa aftws- usypak 
nie kopca

Kobiety polskie w wojskowej służbie warto* 
wnfc/.ej. Próba użycia kobiet do służby wartowni- 
czej we Lwowie i Wilnie dała dobre wyniki. Mini
sterstwo spraw wojskowych postanowiło wysłać 
na front cały konwój mater.yału męskiego, który 
będzie można zastąpić kobietami. W Warszawie* 
tak jak przy innych dowództwach okręgowy cii 
generalnych, powstaje batalion ochotniczej legii 
kobiet dla celów służby wartowniczej. Służba jest 
ochotniczą, zobowiązanie na 6 miesięcy.

Bestyalskle zamordowanie córki górnika przez 
Czechów! Dnia 31 z. m, zamordowaną została nr 

•terytnryum czadeckferą przez graniczną straż czet* 
siką 17-letnfa Arna Rudzka, córka górnika, pracują* 
cego w Karwinie. Morderstwa dokonano między 
Skbli-tem a Swierczyrowoem. Ofiarę pogrzebano 
w Czarnem bez obdnkcyi zwłok. — Wypadek ten 
przedstawia się tajemniczo, wobec czego laćnoSĆ 
domaga się wydania zwłok i przeprowadzania od* 
d.nkcyi zwłok, krążą bowiem pogloskilflże ofiarę 
jpokłóto bagnetami. Buty, które wydano ojcu. są 
poobijane podkowami, coby świadczyło, że ofiara 
zamordowaną została po walce

Bójka w kościele z powodu odprawiania mszy 
św. po cz&ku. Z Michałkowie donoszą: Dnia 4 
kwietnia b. r. ogł-osił wikary, tamtejszy ksiądz Hal- 
nak (Czech), że odprawia po raz ostatni nabużeń- 
stwo po łacinie i rzeczywśkde w dniu im tęm iym 
zaczął czytać msze po czesku. Wywołało to olbrzym 
młą awanturę w kościele. Przyszło a» formalnej 
bójki. Musiała wkroczyć żandarmerya celem roz* 
dzielenia walczących z  sobą. Walczyli ze sobą 
prawie sami Czesi. Ksiądz odszedł od ołtarza, nie 
skończywszy ttaboźeffstwa.

A/nerykanlzacye Krosna i Jasła. Z Krosna dcm 
noszą, że dzięki oświetleniu i opalaniu gazami zie
mnymi tak Krosno jak i Jasło wyprzedzają w ro®> 
woju przemysłowym wszystkie miasta GaTicyi. — 
Powiaty krośnieński \ jasielski oszczędzają dzięki 
gazom rocznie conajmrde4 40.000 wagonów węgla. 
Obecnie w Krośnie nfetylko fabryki, łeo? i domy 
prywatne są oświetlane i opalane gazami. Z tego 
powodu w mieście rozwinął się ogromny rucfi 
w kierunku zakładania nowych fabryk. W  powf«r 
cle krośnieńskim na razie ma powstać 30 nowy cii



z czego około 20 przypadła na samo miasto 
4>««fcc. I tak między irmemi budowane będą dwie 

''Szmania, o&bitzymia stoiarmia, fabryka maszyn 
rolwlezycli, maszyn wiertniczych, garbarnia i t. d.

»i©ścae ceaiy gruntów poszły sizaleoie w górę. 
(To samo dzieje się w Jaśle. W  niedługim czasie 
fca|© te krośnieńskie podkarpacie należeć będzie do 
łiajfeBgatszycb i najbardfciej przemysłowych okolic 
W J^efeoe.

Mezależnie od tego ruch naftowy rozwija się 
ogceaatttie. Obecnie przeprowadzony jest rurociąg 
gazowy z Jasia <|p Gorlic i Llmaiiowej. Okolice te 
ygtet zmienią się do rtiepoznatua.

Narzeczony z 27 dziećmi- ,W. jednem z amery* 
fcąafcfeich miasteczek Cryptał Spryngs w stanie 
Mlsewtri, wywołał niebywałą sen żacy ę ślub pe
wne? pary, złożonej z oblubieńca liczącego 60 wio
sen, potrójnego wdowca z 27 dziećmi, i oblubieni
cy, Która także ślubowała już trzykrotnie swym 
zmarłym małżonkom wierność i posłuszeństwo, 
wnraząc czwartemu z rzędu w posagu — szcsna- 
'ści«® pociech. Nowo zaślubiona para wkroczyła 
w e wspólne ognisko domowe w towarzystwie 43 
dziew, z których niektóre także już mają w lianę 
oąwfeka domowe i liczne latorośle. Dzienniki ame- 
irysaśskie zaznaczają z humorem, że uczta weselna 
Obt#hycn w dzieci oblubieńców z Cryptal Spryngs 
była jedną z najliafaśliwszych może nietylko w 
•sumie Missouri. ale prawdomdohifie i w całej Ame
ry c e

taje/nn/cza afera z wagonem odz/ezy we Lwo- 
»w!e. ©o jednego z urzędników lwowskich na tam- 
tejseym głównym dworcu zgłosił się pewien ku
pi ee lwowski i ofk..rował mu łapówkę w wysoko
ści ICH trsiccr on .ca przetransportowanie ie
ilneąe z w'agonów' stojących na dworcu. Urzędnik 
łn. -śwki }\u- -:•?,} i oddal sprawę swej władzy 
przełażonej. Wagon ów otwarto f znaleziono w nim 
odzież amerykańską, przeznaczoną dla jednej z o- 
fcbranek lwowskich.

©•grzebanie 253.000 ofiar głodu i zimna. Z fron
tu wschodniego donoszą, że wojska czerwone w o- 
kołksgr Nowoińkołajewska pogrzebały 250 tysięcy

ludzi, żołnierzy i obywateli armii ^ołczaka, kiórtzy 
podczas odwrotu do obu stronach kolei syberyj* 
siki ej zginęli z głodu i zimna. Nadto spalono 3500 
trupów. Takie to rzeczy dzieją się w „ra]u“ bolsze
wickim.

Ż a n d a r m i !  E m e r y c i I
W celu umieszczenia podpisów na prośbie do 

kompetentnych Władz o dodatek drożyźnlany, ze
chcą emerytowani żandarmi, wdowy 1 sieroty po 
tychże podać listownie zaraz imię i nazwisko, a 
także miejsce zamieszkania do Redsakcyi j?rawdyf 
na ręce Jana Kądzioly, emeryt, wachmistrza — 
ul. Stolarska 1. 6 w Krakowie.

N A D E S Ł A N E .

Adwokat krajowy
D r  T e o f i l  W i ę c ł a w

iCfakdw, olac Hamickl I. 1

Od Administracyi.
Wobec rosnącej sinic drożyzny papieru, ma- 

teryałów drukarskich i robocizny, która to droży
zna zmusiła już wszystkie czasopisma polskie bez 

j wyjątku podnieść cenę prenumeraty j my — osta- 
i tni w szeregu inych pism — zmuszeni jesteśmy 
| zmienić warunki opłaty naszego wydawnictwa, 

aby pokryć jedynie własne, podniesione wskutek 
drożyzny koszta. A zatem z dn/em 1 go kwietnia 
opłata za pismo nasze wynosić będzie:

rocznie 50 marek 
pdfr®~ini@ 25 marek 

kwartalni© 12 marek 50 tenisów.
ADMINISTRACYA.

WISŁA
W aidej wsi, gdzie macie Wasze Kółko rolnicze 
W cS -JS  asę Raift seiła powinniście mieć 

W a s z a  Aseuracyę a tą jest

i i
8  
m

Lirefewe a tzy st« c  toftieronych iffc&zpiećzeft w e LWOWIE §§
przez czas wojny w H O W Y H  S A C 2 C  

W miejsccwjościech, gdzie dotychczas jest małe członów „W isły- a niema agencyi niechaj

I h t f D t i B A  V. O J S F C b  H  lub piśmienny włościanin zgłoś, się do dyre- 
cy  „W ISŁY " a  otrzym a pouczenie i korzystny a uczciwy zarób#.

W

I



Nowo otworzony hujtowny skład
pod Hmig

M. Król  i S. Rodakowsk i
w Krakowie, ulka 3egie!'eńska l  . 9.

1. 1. fiĘfB i i i H  I I I ./ K
P; ńczochy, Skarpetki, Sęk an i*żk i.I“r O * l̂k r < ■ a a* « "Zcfi r y» F ćcieaka 

Przędz
N ici, Bawełny, 

i  t. p.

S p  z e r ^ v t y i ! u » h i ! i i 7 ivrn&i
At ima szalonej drożymy

Z e g  rok nikł "wy Roekcpf z łań
cuszkiem kor. Niklowy lub
stalowy płaski cwlinoer Kem. z me 

|f talowym, cyferblatem koroD 300" — 
tonaam z werkiem ankkowym u» 
kamienie kor. 400- Stalowy uam 

¥  sk j na rękę koror, 300— . Srebrny 
i dam ski kryty aa . i-.mienie K 600-—.

Budzik k. 300* — ten sam z werkiem 
przewo, jenny p400 koroo. Ścienny zegar okrągły t. kłuciem do nattręc®- 
nia aor 260 -jcorne tnńe. męskie od k. 100 wyżej amerykańskie 
dabie, tańcnszki kawalerskie po kor, 200. B rzytw y no k 8( 80. 120 
Mam ynkt 4l, w łoaów  kor. 90, 130, 200—. M aszynki do san  o g o le 

n ia  kor. 60, 180, K am lenio do brzytew  kor. l r’ "’as 30 I .  
H arm onie ręczne na 1 register k. ?00, na Ł reg. k 30 . ną ’ reg. k. 
360 4(.u Wiedenki 1 rzędowe 600—7Q( Wiedenki 'i rzędowe 1000 1800 
Skrzypce po kor. 600 600, 700 do 1400'—. Sm yczki po kor. KO, 200 
30j, t  J*a do skrzypiec po kor. ifiO, lepsze po kor. 30>— !«rnety
hebanowe 8 klap. 400*-. 10 klap. 600. 12 klap 700- Trąby akorde
on ow e po kor. 100, 120, i 160*—. U stne h r m o n iik i ..:u ; or Tl ;, uo 
40, — . Suandoliny po kor. . 00, 600, 700 Z apalniczki k. 10 ó tO. 
D yam enty  do rznięcia szkła Ł. 100,190, zói eto lustr owego roi. 803. 
Zegary ścienne ns łańcuszki. z pięknem! cyferblatami na wagi fc 40 - 
Ameryk, double kolczyki księżycowe w rozmaitych (asonacb k 60 d ;80

Wysyłki zsficzka, jednakowoż o zadatek upraszam — 
i Tow ar nieodpowiedni, w ym ien ia  s ię  inb zw raca p ie

n iąd ze, ?.»!(!: rjzyhc wyv8Lzor, — eeouik ilustrowany 
wysyłam za nadeełaniem 4 kor. przekazem.

Dom e k sp o rto w y
braków, 13|’17.

S z t u k a  k o ś c i e l n a
Lwów, piat K shcki L  ?

poleca w wielkim wyborze: kapy, ornaty ,: lufy, su
kienki haftowane. Figury z drzewa i masy, ekorą- 
gwie, baldachimy. Świece sztuczne, woshewe, ste
arynowe i kwiaty. Dewocyi.nalia. Główny skład 
książeczek do nabożaństwa dla dzieci „Śpiewajcie 
Panu*, Podręczników adoracyi N. Sakram entu

Zbiór picail. i picssrelc używanych 
prsez lud polski.

Broszura ta w objętości 400 stron, za 
wierająca 377 pieśni. P ieśni: ni rodew e. 
żołnierskie i wojenne, powitalne i p 
żejjnalrte, wyjrppńcow i tułacz-,', w e t  

ne, d* *- V: i w ;e!e innych.

Cena 10 K. z przesyłką pocztową 11 K.

D o n a b ic ia  w  4 «£«?Ji»?5;tracyi

po
iei

DIS
1FB.SW9S KIBBB ■ ••. ass S.^aCBd BBBBBHHBiasie sa^s ■BBBac -*% i.-, u

Bi

|  K O I & N f e T O M
g  sprzedaje giu-Bos w Malopi.isee od 3 tys 
§  do 8 tys K. za morgę. Przy hnpnie rtzno 
a  ulgi, ewentualnie domy skład ,ne tub ata- 
g  teryał b duleewy na miejsce.
®  Rządowo upoważnione i iuro pŁrrełaselnc 
»
14!

Kraedw, Grodzka I, 26,
9BSBBBB^,. BBBB BBBBttKtt: E?3 R'?.BSiS 

■■■Bi. ■■BBBBBBBi: B a tK W it  ŁB^J

DUCH 
dziejów Polski

Wydanie drugie przejrzane i lozszti zune :•* 
(oko,o 200 stron druku).

Treść: Idea życia zbiorowego. Naród i kró- 
Szlaohta polsku, — Unia. — Swobody ,edne| 
waistwy. -  Tolerancya wyznaniowa. -  . rawo 
i życie. -  Wojny polskie. — Szerzycie! ta wol
ności. Typ bohaterski. — Wyprzedzenie Kurpy. 
Cena egzemplarza broszur, z przesyłką 1* tlkp. 
Do nabyiin w Administracyi Prawdy, Braków.

„COSULICH"
SOCIETA T R liS D N A  Dl NAVSQAZIONE.

Zastępstwa: w  Krakowie, ul. Szpitalna 36. w e Lw ow ie, 
ul. Jagiellońska 7. — Regularne połączenie do N o w e g o  
Jorku i Ameryki połudaiow ej, do Rio Jaaeire, 

Santos, Buenos Aires.
— Infermasyi co di cm I potrzibijd dakameitćw udziela się u kśmie.

'.Odpowiedzialny redaktor: Karo) Zwoliński Wydawca: Katolicka Spółka Wydawaitza. 
Drukarnia „Prawdy “ ul. Stolarski 6, pod zarządem Stefana ZbŁa.


